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Moratorium Hoovera
Sprawa m oratorjum  -w ,nn  st propo­

zycji prezydenta fToovera znalazła osta­
tecznie swre rozw iązanie, —  i !|§lro/.w1 ą- 
z-ąnie pomyślne. W  nocy z poniedziałku 
na w torek bowiem osiągnięte gpstało po­
rozumienie m ięd i^G ^I-ancją  i Ameryką,, 
które załatw iło! rzecz całą w sposób kbm- 
pyom i^o^w,-m ożliwy do przyjęcia ża rów - 
ląTrflla Am eryki, jak i dla Francji. Oba 

te państwa ix>wiem są najwięcej zaimei;e- 
sow?ane w tej kwestji. Pozosta ły dci 
uzgodnienia jeszcze niektóre oprawy 
i znaj.dą się one na konferencji ekspertów' 
gospodarczych oraz na konferencji 

państw, które podpisały umow y haskie o- 

raz t. zw. plan Ypunga; —  obie te konie- 
rencje odbędą się jeszcze w bieżącym 
miesiącu i is.tnieje wsszelkie prawdopodo­
bieństwo, iż doprowadzą one rów njeż -do 
uzgodnienia poglądów' i kompromi-su mię­
dzy zainteresowanemu 
• Teraaf,wvięc, gd y  śpraw'a niOratorjum 

dobiegła w łaściw ie do swego końca, w ar­
to uświadomić sobie w  ogólnym  zarysie, 
na c/em rzecz cała polega.,’

]ak wladonfo, N iem cy zobowiązane 

są do płacenia ®<;l^J[<o£fftwań wojennych 

państwom europejskiem, przedewszyst- 

kiem zaś . F ra n c ji; —  są to «  z^y. splatc 
reparacyjne. Śjplaty te, —  wysokość ich 
i czas trwania ustal.ły umowy haskie 
i t. zw. plan Younga. —  uskuteczniane 
są 'częściowo w , gotówce. częŚcipw oj zaś. 
g łow i ie na rzecz Francji w surowcach, 
jak węgiel i żih-az.O-1 (t. zw. ..świadczenia-, 
rzeczow e"). Spłaty reparacyjne dzięlą się  ̂
na dwa rodzaje, na spłaty bezwarunko- 

\vejij'nraz na warunkowe, ćtó do których j 
N iem cy m ogą ewentualnie dojuagać się • 
moratorjum.

\Y ciągu roku bieżącego1 -Niemcy znaj- 
iłowały !.§ię w  coraz to.gOrszem położeniu 

finansowym, aż w'reszcie rząd ‘ Rze-szy 
N iem ieckiej znalazł’,,igię w takiej sytuacji.

iż z.acho.clziia.-obaw'a, że nie będzie pienię- 
.dzy na w yp ła tę ' urzędników. ,D'o po­
gorszenia sytuacji przyczyni łoju się 
jeszcze masowe wwcofanie kredytów' 
krótko-term inowych, głów n ie przez ban­
ki francuskie* oraz powszechna ucieczka 

jffid marki: —  obywatele niemieccy kupo­
wali masowo) dolary, funt) śzterlingi i 
inne wysnko-wartościowe waluty „na 
w szelki wypadek j f . obawiając się. nqjvej 

In fla c ji. W ciągu kilku dni zakupiono w 
Niemczech walut jóbcych za przeszło,-, mil- 

' jard marek.

N ie na tem jednak konifflJEalbowiem 

rarząyl niemiecki m iał dej,spłacenia w  dniu 

p ierw szego  boya przeszło i .8p^,.mi1joHpw 
tytułem spłat reparacyjnych.

W  takiejifśytuacji prezydent Hoj?,ver 
uważał źa konieczne wystąpić z in icjaty­
wą m oratorjum ; z punktu w idzenia inte­
resów bneryk i me pozdsławało nic in­
nego do zńobieiiiaff QyF pewnego czasu 
bowiem N iem cy dawały dość: wyraźn ie 
do poznania, że 'zażądają  m oralprjum  dla 
warunkowych.spłat planu Ydunga, —  co 

fatalnie zr&sztą odbiłoby się na kredycie 
zagranicznym  Niem iec, przynosząc im 
-amym małe stosunkoi>vo' żj'ski; —  go r­
szą o wiele m ożliwością bylyćbbawy, iż 

Niemot- przesjtaną płacić odestkl od kre­
dytów prywatnych w .Ameryce, a także 
i ewentualnie raty tych kredytów . Dla 

Ifinansjery amerykańskiej, która zaanga- 
ż w a la  w Niem czech przeszło >2,5 m iljar- 
da' dolaińw  fpri^szłd  "20 m iljardów  zło­
tych ) b\ łaby to przykra niespodzianka i 

nielada cibs.

Tutaj doszukać się należy źrókleł pro­
pozycji prezydenta Hoovera.

jednakow oż Stany Zjedndezbne nie 
utależją ddlpaństwn które plan Young.a 

oódpisaly i nie£są’’bne bezpośrednio "żain-sŁ 
leres- nvane w' spłatach reparacvjnych.

Kón ieczny był w ięc tutaj posiedni chwyl 
finansowy, tak się też.btalo.

^Prezydent F Io «ve r  zaproponował pań­
stwom sojuszniczym m oratorjum  dla ich 
długów? wojenycli w  jĄm eryce z tym  wa­
runkiem, że one-Aipwtiż udzielą podobne­
go m oratorjum  Niemcom. Ten krok m ;a] 
uratować inwestycje amerykańskie w 
Niemczech. >

Francja, Nbroniąc JEwych słusznych 
praw- i interęęów, wysunęła cal.- szereg 
zastrzeżeń wobec propozycji prezydenta 
IToowera. P o  długich i żmudnych -.roko­

waniach, które niejednokrotnie] w isiały na 
włosku, osiągnięto w re s zc ie  porozum ie­
nie.

.Porozumienie polega na tem, iż  N iem ­
cy w-placać mają raty reparacyjne do Ban­
ku W yp ła t M iędzynarodowych, bank teiy 
zaś postawi te sum) z pow'rotem do dy­
spozycji towarzystw' kole; R zeszy ; —  
Bankowi ;4Yypłat M iędzynarodowych  bo­
w iem  nie w olno udzielać pożyczek pań­
stw? om bez]>ośrednio. Natom iast kolei 

R zeszy będzie m ogło postawić te sumy do 
dyśp.p/»'cił rządu Niem iec. >.

gjgTrzeba tu nadmienić^ ’ ż N iem cy zo- 
bbw'iązały<się uroczyście n ie.używać tych 
pieniędzy na zbrojenia.

Oprócz tego 25 m ilj. do la fow  ze spłat 
bezwarunkowych będzie służyć jakorfun- 
dtrsz kredytow y dla państw środkowej 

K i r fp B  Które Szczególnie ucierpią na za­
wieszeniu spłat separacyjnych. Nadto, zaś 
ma być utworzona wspólna instytucja 
kredytowa amerykańsko-francuska?? ka­
pitałem Yło m ilj. dolarów', która udzieli 
pomocy finansowej państwom ,-wodkowej 

wscliodniej Europy.

Rata reparacyjna. objęta moratorjum, 
zostanie .podzielona na 10 częśc’ i spłaco­
na w? ciągu lat 10-ciu, począwszy od i-go
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lipca t ()§3 r. Sprawa świadczeń rzeczO- 
w \ ch została przekazana kom isji eskper- 
tówyńTak w yglądają  ogólne zarysy mora- 

torjum.

Tak widać jest to prźedewszystkiem 

pomoc dla, JNiemiec i to pompę bardzo wy-

L ibyzystośei malborskie z okazji 700- 
lecia Zakonu Krzyżack iego , które tak 
symbolicznie były niedawyfw przez całe 
o ficjalne N iem cy obchodzone, nasunąć 
pow inni każdemu Po lakow i pewne re­
fleksje historyczne, które tem bardziej 
będą aktualne, że i dziś mamy 11 naszych 
zachodnich sąsiadów podobne o rgan i­
zacje, m ianow icie: '•Hackenkreuclerów, 
H ittleęow ców* i t. p.

W arto  . w ięc wspomnieć o dziejach 
Krzyżaków fyktórych  ogó ł uważa, niesłu­
sznie zresztą, za zakon nieistniejący 
obecnie.

Zakon K rzyżack i, jakeśmy gór w  P o l­
sce nazywali, a w łaściw ie Zakon N a j­
świętszej Panny zw any też O rdo Teu- 
tonicus, powstał z organ izacji niemiec- 
k ;ch p ielgrzym ów  1 rycerzy osiadłych w  
Jerozolim ie, trudniących się pielęgnowa­
niem chorych i pracą samarytańską. Jak 
wszystkie inne niemal zakony rycerskie 
tak i Zakon K rzyżack i nie miał pier 
wotnie cech zakonu w ścisłem tesÓJ sło­
wa znaczeniu. D opiero później, w  miarę 
jak jego 'c ichy i zasady się krystalizowa - 
ły. organ izow ał się na swoisty sposób.

Datą w łaściwą jego  założenie jest rok 
irpo, choć n iektórzy utrzymują, że 
istniał już w  r. 1 1 2 9 .

Za łożył go  Fryderyk , książę szwabski.
Zakon m iał sw ego mistrza, który póź­

niej p rzy ją ł tytuł w ielk iego mistrza.
P ierw szym  m istrzem  zakonu był 

H enryk  W aldbott von Bassenheim, ze 
starej nadreńskitj szwabskiej rodziny 
która należała niegdyś do niezależnych 
i suwerennych rodzin niemieckich.

Zakon dzielił się na trzy-':!? k lasy: na 
rycerzy, od których wym agano oczyw i­
ście szlacheckiego pochodzenia, na księ- 
ży, oraz na laików. S iedzibą ich p ierw ot­
ną było Palerm o. M im o  przebywania w 
krajach włoskich wszyscy w ielcy m istrzo­
w ie by li Niemcami, tak samo jak i kawa­
lerow ie zakonu.

D rugim  m istrzem zakonu był Otton 
von Kerpen, 80-letni szlachcic z Bremy.

Z  pośród wybitn iejszych m istrzów  
zakonu, wypada wym ienić czwartego z 
rzędu m istrza H erm ana von Salza. 
O trzym ał on od cesarza rzym skiego dy­
plom, w  którym  monarcha oświadcza, że

datna. Jako środek zwalczenia kryzysu 
,ś\\ iatoweg® m oratorium  to ma znaczenie 
dość pgraniczpne. Zato jest Ono dosko­
nałym punktem zaczenienia dla N iem iec 
co do wysnuwania p fzeŁ  nie kwestji ich 
„zdolności płatn iczej", a tem samem u- 
ehylenia się od spłat reparacyjnych na 
przyszłość i rew iz ji planu Younga.

\> ielki m istrz 1 jego' nastęjica zawsze bę­
dą uważani za członków dworu cesar­
skiego i odpowiednio traktowani. Rola 

K rzyżak ów  była oczyw iście kor z ystną 
dla katolicyzmu skoro mieli za zadanie 
szerzyć w iarę Chrystusową i cyw ilizację 
europejską. D latego też gd y  później poli­
tycznie, stali się groźn i dla Polski, tak 
trudno 1gj|a przekonać świat chrześcijań­
ski o nadużyciach i grabieżach popełnia­
nych przez nich nietyle na poganach ile 

na sąsiadach sKycli, Polakach-katolikacii.

Zakon porasta b. prędko w  pierze i 
wnet posiada dobra w  Apu lji, na AYę- 
grzech, ,rmenji, oraz pałac w  Terozoii- 
mie, położony* niedaleko w ieży  Dawida.

•r M istrzam i Zakonu są teraz często w y ­
bierani panujący lub członkowie domów 
panujących, np. Konrad landgraf T 11- 
ryngji, ‘Henryk hrahia Hohenlohe, który 
otrzym uje od cesarza Fryderyka I f  
Kurlandję, In flanty, Żmudź jako tereny 
puste, z tem, że skoro jżostaną przez 
Zakon zdobyte, staną się ich własnością 
pod względem  politycznym.

\Y tym samym czasie, gdyż w  r. T2 2 0 , 
Kpnrad książę mazowiecki, sprowadza 
Zakon K rzyżack i do Polski, nadając im 
ja k o  wyposażenie ziemię Chełmińską, 
spodziewając się znaleźć w  nich fflrzy - 
m ierzeńców i pomoc przeciw  ciągłym  na­
padom pogańskich Prusaków. Poprzed­
nio już książę Konrad, idąc za przykła­
dem innych, ówczesnych monarchów po­
szukujących wsparcia pontycznego w  
zakonach rycerskich, nieraz bardzo po­
tężnych i świetnie prosperujących, zało­
żył' w  latach 12 19 — 22 Zakon Braci 

Dobrzyńskich. Zakon ten, do którego 
jednak m im o polskiej nazwy należeh pra­
w ie sami N iem cy, liczył p ierwotnie 13 
rycerzy*, 14  był M istrzem  zakonu. W y ­
posażony w  dobra Gedelice z przyległo- 
ściami, dziś Szadłowice, niedaleko In o­
wrocław ia, Zakon Braci Dobrzyńskich a 
raczej „F ra tres  M ilites Christi de 
D obrin " jak się zw ali oficjalnie, albo 
też „M ilites  Christi de Prussia ", m ieli 
duże zadanie przed sobą, a mianowicie, 
obronić granice M azow sza od Prusaków.

Ich  mistrz, Bruno, N iem iec, bliski 
krew ny Tetlew a  Von Gadebusch, pana 
na Meklemburgu, otrzym ał wnet nowe

nadanie od ks. Konrada. Skutkiem in­
tryg. krzyżackich, Zakon Braci D obrzyń­
skich, który m ógł służyć polskiej idei na­
rodowej, ,zostaje .pisą kilku latach istnie­
nia połączony z Zakonem Krzyżack im , co 
potwierdza papież bullą z dnie 19 kw iet­

nia .'#235 r. JEJo' połączeniu Zakonów, 
n iektórzy z kawalerów, Folacy-, nie uzna­
li nowego .stanu rzeczy, i postanowili na 
wlasnąjrękę prowadzić odtąd walkę z po­

gańskimi Prusakami. N a  tych więc Braci 
DŁjbrz -rskich korzyść, książę Konrad 
nadaje Drohiczyn, dnia 8 marca 1237  ro ­
ku w  zamian za co, ich m istrz przyjm uje 

obowiązek lenny wobec k.s. Konrada. P o ­
w oli jednak rozb ity już rozłamem, Zakon 
Braci Dobrzyńskich, atakowany obłudnie 
.gdzie się tydko dałem przez K rzyżaków , 
traci na znaczeniu i rozpada się

K rzy żac i zaś, usadowiwszy się w  
Chelmińskiem, zdoby*wają okoliczne P ru ­
sy, na poganach, i kolonizują szybko zdo­

byte prowincje, zakładając tu zamki 
obronne, miasta, wsie, i osadzając je 
'N iem cam  W yb itn ie js i m istrzow ie ty*ch 
czasów to Y/inrich von Km prode, 
( 1 3 5 1— 1382JY K onrad von Jungingen, 
ó1393— T407). K onrad  W alenrod. (1391  
— T39^j, którego rodzina do dziś dnia 
istnieje w  Niemczech, U lrich  von Jun­
gingen, ( 1407— T410 ), uczestnik b itw y 
pod Grunwaldem, w  której poległ z kw ia­
tem zakonnego rycerstwa, Michał 
K iichm ełster von Sternherg D 4 T4— 1422 ) 
i t. d. D iczne w ojny z Polską, jak w  la­
tach 1 4 TO— T4 22 , wkońcu 1430 , za króla 
W ładysław a a 1454— 1466 za K azim ie­
rza Jagiellończyka, zmuszają ich do *ód- 
dania Polsce w  pokoju toruńskim Pom o­
rza 1 zachodniej części Prus z M albor- 
giem . a w ielk iego  m istrza ażeby uznał się 
lennikiem Polski i składał hołd je j królo­
wi.

B y ły  to ostatnie chwile Zakonu, który 
miał otrzy*mać zgoła z innej ręki cios 

śmiertelny, m ianowicie od rodaka — 
Niem ca, ks. F/Albrechta Hohenzollerna.

Za Zygm unta S tarego raz jeszcze do­
chodzi do w o jn y z Zakonem, który znów 
odmawia złożenia hołdu Polsce. W ojska  
polskie zajmują P rusy krzyżackie, aż 
po K rólew iec , w  r. 1520 , a w ojna kończy 
się czteroletnim  rozejmem. Ówczesny 
w ielki mistrz /Albrecht Hohenzollern 

zarażony manją „now inkarstw a" p rzy j­
muje protestantyzm, i zgodnie z nową re- 
lig ją , zam ierza zlikw idować Zakon, a 
ziemie zabrać dla siebie i swych potom­
ków. Postępuje zresztą tak, jak postąpiła 
za reform acji większość książąt i panów 
niemieckich, k tórzy jedynie ze względów 
czysto materjalnych opuszczali katoli­
cyzm, aby w  ten sposób m eć pretekst do 
rabunku dóbr duchownych. Zygm unt 
S tary zezwala niestety, na taką inowację

Zakon Teuioński
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Echa tygodnia z kralu
U nas

wprowadzoną przez Albrechta, stawiając 
tylko warunek /łożenie mu hołdu, co z 
w ielką pompą przy nadzwyczajnym  zjez- 
dzie panów7 polskich odbywa, się w  K ra ­
kow ie dnia 10 kwietnia 1525  roku na 
ryn k u krakowsk 1111.

(Jan ,M ate jko  uwiecznił chwilę, kie­
dy to rudobrody antenat cesarza W ilhelm  
I I  kładzie zdradziecką rękę ku przysiędze 
na ewangelji leżącej na kolanach króla 
Zygm unta I ).

Konsekwencje tego wzm óżenia się 
potęgiLHuhenzollernów byiyby7 ogromne, 
może w jednej trzeciej od tego posunięcia 
na ,’̂ zachownicy dziejów  zależał pt/ys/h 
podział Polski. Naówężafe]jednak zdawało 
się. że Polska pozbędzip! się na długi czas 
upórczywiegókj wTroga. 'S tało się inaczej 
Zakon K rzyżack i, w ypędzony przez w ła­
snego W ie lk iego  mistrz?$z ziem.-zakon- 
nycli. tułał ł ę  po święcie. Jakiś czas rezy­

duje w W enecji, w końcu uzyskuje, go­
ścinę w  W iedniu i tam zakładaj* sobie 
trw ałą siedzibę,-* g

P o  osiedleniu się w \\iedniu. Zakbh 
wybiera sobie na wielkich m istrzów  już 
wyłącznie członków pochodzących z do­
mu habsburskiego. Traci, rzęcz prosta; 
wszelkie cechy napastliwości w stosunku 
do Polski i Polaków , zmienia 'dawne 'Obli­
cze i staje się naprawdę zhkonem zecer­

skim jak wiele innych, o celach humani­
tarnych 1 kulturalnych. Ostatnim wielkim  
mistrzem z domu I łabsbnrgów był arcy- 
książę fEugenjusz. Ten, po przewrocie 
politycznym  jaki zaszedł w Austrji po 

w'ojnie^-św iatowej? żi;ez) gnował ze swo je ­
g o  AJanowiska. Dziś w ielkim  mistrzem 
Zakonu jest biskup z Erna. Klein.

Rycerzem  tego Zakonu Teutonskiego 
m oże.zostać jedynie iJN.iemiec, katolik, 
mogącł: się wyw ieść,/  t 6 przodków szla­
checkich i również niem ieckiego -pocho­

dzenia. Jak z tego widać, szowinizm  nie­
miecki pozostał w  Zakonie cli?- dziś w 
dziedzinie wywodów 7 genealogicznych.

Księża, należąey do Zakonu, nie po­

trzebują czynić jakichkolwiek prób ge­

nealogicznych. Zakon posiada odznakę. 
K r zy ż  marjański (M arianerkreuz), który 
był dosyć rozpowszechniony w* dawnej 
arm ji austrjackiej, wśród aficeuiów. a 
m ógł go  otrzymać każdy szlachcic bez 
względu na ilość przodków, za /.aslugr 
wobec Zakonu.

Zakon Teutoński posiada f i  o dziś. 

piękny7, średniowieczny strój, i fristpi 

ryd iny płaszcz b ia ł^ z  czarnym krzyżem.

‘. '(Zakon  Braci Dobrzy oskich no.si’ w 

czasie swego-- istnienia biały płaszcz, cĘ p r-  

Wony miecz i taką* gw iazdę w yszvtą na 

piersiach).

Paderewski i Wilson

Pamiętamy- wszyscy7 dobrze orędzie 
prezydenta W ilsona z dn. 2 2 . stycznia 
19 17  r. do senatu amerykańskiego.

Było  ono zapow iedzią w zięcia udziału 
w w7o.jnie przez Stany Zjednoczone. Za­
w iera ło  zaś m iędzy innemi stwierdzeń-71, 
iz następstwem w ojny św iatowej musi 
być powstanie

„zjednoczonej, niepodległej i samodzielnej 
Polski”.

( )  dziejach włąćźekia zdania powyż- 
f i e g o  do pamiętnego orędzia opowiada 
Ignacu I|aderew7ski następująca:,:'..

..lak wiadomo, przyjechałem do 
W aszyngtonu w poożątkach stycznia 
1917  r.. by rvziąć udział w  żebranin pre­

zesów wszystkich komitetów7 ratunko- 
w7ycli dla o fiar wojny, działających na 
Tej;enie Stanów Zjedn.

W  B iałym  Domu znalazłem się dn. (i. 
listopada, nazajutrz p^/ogłoszeniu mani­
festu cesarzów niem ieckiego*! anstrjackie- 
kiego do i kilaków, a w1 przeddzień wwbo- 
rów  prezydenta Stanów7 Zjedli., w  któ­
rych prezydent W ib o n  starał się o po­
nowną elekcję przjji poparciu m. in. 4- 
m iljonowej masy wychodźtw7a polskiego.

AYĆwczas poprosiłem o audjencję, 
k t (SR 1 otrzymałem.

Oto je j przebieg:

P o  kwadransie znalazłem się cc ga- 
biiiecie prezydenta Wilsona.

Zaraz po przyw itaniu fzapytał mię 
. prezydent:

—  Co Pan myśli o w czorajszym  
manifeście cesarzy do narodu polskie­
go?

AA i raSilem bez ogródek swoje zda­
nie tej próbie stworzenia pozornie 
niepodległego, a w  rzeczyw istości od 

.N iem ców  całkowicie .'zależnego pań- 
-wewTa.

- Cieszę się niezmiernie, że pansk: 
p o g l ą d  na tę sprawię zgadza się całko­

w icie z moim.
W  ciągu dalszej rozm ow y okazało 

'ię . że wspólność poglądóry7,, dotyczy 
także szeregu innych spraw. W  ogó l­
nych zarysach naszkicował nu sw7ój 

/■program budowo7 now7ej struktury7 po- 
! litycznej i gospodarczej świata, a ja 
przedstawiłem 11111 istotę dążeń pol­
skich w kierunku zjednoczenia i n it- 

/ podległości. W ilson  słuchał mvażnie. 
'-potak iw ał, w7ypvfyAvał o rozmaite 

szczegóły, interesowała go  sprawTa ko­
munikacji Polski z morzem. Żegnając 
mię, zapewnił w7 serdecznych Ełowach, 

■Tp^ipolacy m ogą być pewni jego  po- 
ą/pąrcia.

W  dw7a miesiące później znany przy­
jaciel i doradca prez. W ilsona, pułkownik 
House zażądał od Paderewskiego.,; hy mu 
w  ciągu czterech dni z łoży ł memorjał, 
zaw ierający sform ułowanie i uzasadnie­
nie politycznych i terytorjalnych dążeń 
naródu polskiego. O tem, jak powstał ten 
m em orjał i jakie były jego  losy, dowiadu 
jemy się/ód Paderewskiego co następuje:

D o  pracy m ogłem  zasiąść dopiero
0 12 -taj w nocy. Pisałem  bez przerw y 

30 godzin. Jedynym materiałem, któ­
rym  rozporządzałem, była M ała En- 
cy-kiopedja Erazm a P iltza. M ó j Boże! 
Jakże cenną była dla mnie wówczas ta 
książka, jakim  skarbem nieocenioi,/m 
cy7fi;-y statystyeżne, które pozwoliły7 mi 
umotvw7ow7ać szereg postulatów7. Skoń­
czyłem  pisać w7 czw7artek o/swlfc?^ a o
8-ej rano wręczyłem  1 i.nisowi, przed 
jego  w y jazdem do AYaszyngtonur

V  cztery7 dni później odw iedzi! mnie 
m n iaznow u  putk. linuse. Z zadowolo­
ną i uśmiechniętą miną zapewnił mnie, 
że memorjał dobrze speinił stye zada­
nie.

— | AApęęczy-1 go  Panu Panu Prezy ­
dentowi? —  zapytałem.

—  Tak, ale dopiero, dzisiaj. AV 
czwartek, jadący do AYaszyngtonu 
przeczytałem sobie memorjał cztery.' 
czy pięć razy, tak, żfe niektórych waż 
niejszych ustępów wyuczyłem  się nie­
mal na pamięć. W  ciągu następnych 

dni p rzy śniadaniach i obiadach cyno­

wałem Prezyden tow i poszczególne zda­
nia. K ilkakrotn ie Jyyrazii całkowitą 
swą zgodę na tezy memorjahi. lf|isia 
Prezydent zamknął się, by w spokojr 

przy-gotowae orędzie. Bezpośrednie 
przedtem wYęczyłem pański m em orjał“

Poznań
Uroczystość odsłonięcia pomnika Wilson

U bieg łe j soboty, dn. 4 lipca. Poznan 

przeżył w ielkie święto. M iąkto 1r.ło bar­
dzo bogato udekoroYyane.

1 .Na wszystkich ulicach w7 prom ieniacł 
słońca łopocą chorągw ie polskie i ame­
rykańskie. N a  Bazarze —  tablica pa­
miątkowa z popiersiem Paderewskiego'. 
W  tym hotelu zamieszkał Paderewski w  
grudniu 1919  roku, a przybycie jego 
było hasłem do zbrojnego powstanie 
AA ielkopolan przeciwko okupantom nie­
mieckim w  dniu 27  grudnia.

W  uroczystościach poznańskich, jak 
obliczają, uczestniczy około 100.000 osólw 
w7 tem 0o.ooo przyjezdnych. P . Prezydent 
Rzp lite j przybył już w czora j w ieczóreir 
z p. W ilsonow 7ą, je j siostnżemcą, p 
M elling, minis/erm sjiraw zagranicz/
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nych, Zaleskim i jego- małżonką, ambasa­
dorem Stanów Zjednoczonych, p. W illi-  
se.m, ambasadorem Polsk i w  W aszyn gto ­
nie, p. Filipow iczem , senatorem Baru- 
chem i jego  żoną i córką i in. W  Pozna­
niu bawi przeszło 500 Polaków  z ikmery- 
ki. z płk. :clr. Franciszkiem,Wronczakiem, 
członkiem b. Kom itetu  N arod ow ego  w  
ParFźu, /. ks. kapelanem Zjednoczenia 
Rz. K a t^ w  \m iryce, Cełichowskim  1 
wiceprezesem Związku N arodow ego, Cy- 

tackim, na czele. P rzybyła  też wycieczka 
Sokołów  amerykańskich, z p. Rusynem 
na czele oraz delegacja Legjonu  am ery­
kańskiego', pod wodzą ks. Feliksa Be- 
ranta.

W  przeddzień uroczystości, ulicami 
Poznania przeciągnęły manifestacje m ło­
dz ież } narodowej wznosząc okrzyk i na 
cześć tw órców  polityki, która dała P o i­

li śce niepodległość 1 zjednoczenie —  P a ­
derewskiego, D m owskiego, na cześć mał­
żonki prezydenta W ilsona i gości Pozna- 
nia —  Polaków  amerykańskich.

U roczystość odsłonięcia pomnika w  
Parku W ilsona, wyznaczono na godz. 11  
rano, ale juafenaczm e wcześniej ku par­
kowi ciągną tłumy. K o ło  10 już tłok, na 
kwadrans przed uroczystością, pomnik 
W ilsona oblężony jest zbitą masą g łów  
ludzkich. Ilość obecnych -wynosi cęnaj- 
mniej 100.000 osób.

P . W ilsonow a przy przejeździe przez 

miasto witaną jest niezwykle serdecznie. 
Z  okien i balkonów lecą kw iaty, znacząc 
szlak przejazdu. O krzykom  i oklaskom 
niema końca,

Zl lita ciżba ludzka w  parku W ilsona 
oczekuje na rozpoczęcie uroczystości. 
W śród  tłumu odbijają się barwą mundu­
ry  hallerczyków i Sokołów , fżw iązków  
amerykańskich, powstańców * wojaków , 
oraz wstęgi korporantów. Pom nik zasło­
nięty. N a  praw o od pomnika wznosi się 
budowda w  rodzaju namiotu, przeznaczo­
na dla Prezydenta Rzpktej. P rzed  pom­
nikiem zasiedli przedstawiciele m. Pozna­
nia, Po lacy  z Am eryk i, senat uniwersy­
tetu poznańskiego w  togach.

O  godz. 11  rozlega się hymn narodo­
w y  polski i amerykański, odsłaniają się 
g ło w y  —  to przybył p Prezyden t R zp li- 
tej i prowadzi pod rękę p. W ilson . P re ­
zydent zajmuje wzniesione miejsce. Obok 
nwgo, na równem  wzniesień-u, zasiada 
przedstawiciel prezydenta H oovera , amb. 
W illis . P o  praw ej stronie zasiada p. W i l ­
sonowa, po lewej min. Zaleski.

R ozlega ją  się dźv\ lęki fan fary ułań­
skiej, a za chwilę odzvw ają  się połączone 
chory poznańsł le płyną dźw ięki hymnu 
polsko-amerykańskiego układu Ignacego 

Paderewskiego.

Przemówienie p. Ratajskiego

N a trybunę -wchodzi prezydent miasta 
PoznaniaĄiCyryl Ratajski. Prezydent m. 
Poznania podkreśla, iż uroczy Htość^wiąże 
śię z dniem święta Stanów Zjednoczo­
nych w  dn. 4 . lipca i w ita ambasadora 
W illisa, jako przedstawiciela prezydenta 
IJocwera i małżóhikę w ielk iego męża sta­
nu, dziękując je j jednriczesnie za przyby­
cie. D łuższe wspomnienie o Paderew ­
skim zakończył mówca słowami

Niestety^ Paderewski nie może bvć 
obecnym pom iędzy nami, co napawa nas 
wszystkich serdecznym smutkiem. Za­
pewniamy go, choć zdaleka, że w  tej uro­
czystej chwili jesteśmy złączeni jaknaj- 

ciślej sercem i myślą z nim, jako tego 
pomnika twórcą duchowym.

P rzy  słowach o Paderewskim  w szy­
scy powstają wśród niemilknących owa- 
cyj i oklasków.

P o  m ow ie prezydenta Ratajskiego na­
stępuje uror.zyste ' odsłonięcie płomnika. 
W  chwili tej pow ietrze napełnia łopot:

* 1000 gołębi pocztowych ulatuje w po­
w ietrze i rozlegają się dźw ięk ’ hymnu.

Orędzie Prezydenta Hoovera

1*0 odsłonięciu pomnika, na trybunę 
wchodzi ambasador Stanów Zjednoczo­
nych p. W illin  i odczytuje orędzie p. 
Prezydenta PToovera:

imo dzielącej Polsk i i Stany Z je d ­
noczone odległości, mimo różnicy języka, 
istnieją specjalne przyczyny, dla których 
uważam za naturalne w yrazić mojćfezcze- 
gólne1.,zainteresowani^/ dzisiejszą uroczy- 
staścią. Szczęśliwy jestem, że dane mi by ■ 
ło w idzieć Polskę, szczęśliwy/ jestem, żę 
poznałem w ybitnego obywatela polskiego, 
ktorego in icjatyw ie zawdzięczać należy 
tę uroezystpąć. Szczęśliwy jestem, że 

znałem prezydenta W ilsona, któremu by­
ło  dane odegrać rolę w  h istorji Polski. 
Czyniąc to W ilson  m iał n iewątpliw ie na 
m yśli ow ą burzliw ą epokę w  dziejach 

świata, kiedy Kościuszko i inni ochotnicy 
polscy po przebyciu mórz, o w iele w ów ­
czas mniej dostępnych i trudniejszych do 
przebycia, walczyli w  n ędzne odzianych 
pułkach W aszyngtona.

Następnego półtora stulecia dawne te 
w ęzły  pom iędzy obu naszemi narodami 
zostały ponad wszelkie oczekiwania odno­
wione i pomnożone. D latego tez szcze­
góln ie jesteśmy .wzruszeni tem, że uro­

czystość taka, jak dzisie-sza, jest obcho­
dzoną w  Polsce w  dniu rocznicy, która u 
nas pierwsze zajm uje miejsce. W  imieniu 
ludności S ianów  Zjednoczonych, oraz w  
m ojem  własnem pragnę dac w yraz głębo­
kiemu uczuciu, z jakiem oceniamy tak 
w yb itny dowód pamięci sympatji i p rzy­
jaznych uczuć".

P o  p. W illisie wygłaśga przemówienie 
1 p. minister Zaleski, składając hołd

U oodrow i W ilsonow i.

P o  przemówieniu min, Zaleskiego 
niezliczone delegacje zaczęły składać u 
stóg pomnika wieńce.

Warszawa
Dalsza redukcja budżetu

W  rządzie po w yjeździe  p. ministra 
w ójny wobec urlopów I innych ministrów 
—  zapanowała cisza

W  pó|zczególnych ministerstwach 
prowadzone są w  dalszym ciągu jiraci 
nad redukcją wydatków, celem uzyskami 
jeszcze 67 m iljonów  oszczędności.

N a  w zó r zjazdu prezesów Izb  skar­
bowych, który obradował w  ubiegłym  ty- 

Ugódniu mają się odbyć zjazdy i w  innych 
działach dla om ówienia redukcji wydat­
ków, a w  konsekwencji oczyw iście i re­
dukcji personelu.

Likwidacja sirajku taksówek

W iec  wtorkowy,, zakończony został o 
- 'godzi \ i 2 w. 4 U- przyjęciem  wniosku 

uchwalającego przerwanie strajku, tvobec 
ezego ta k ^ w k i o g. 1 wyruszają na m ia­
sto.

R ozm ow y delegatów  zw iązku w ła­
ścicieli autobusów gB  przedstawicielami 
r/.ądu mają sic rozpocząć niebawem, a 
wedle pogłosek rząd jest przychylnie u- 
sposobiony do ich postulatów, natomiast 
dość ostro odnosi się do właścicieli 
taksówek, k tórzy dotychczas strajku nie 
przerwali.

Katastrofa lotnicza nad Warszawą...

W e  wtorek, 7 . bm. w ystartował do lo- 1 
tu ćwiczebnego samolot wojskowy 
Rreguel N IN ,  zaopatrzony w  silnik 150 
Eaurin-Dietrich.

Samolot pilotowany by ł przez por. 
D yziela, obserwatorem był plutonowy 
Podwysocki.

W  chwili, gd y  samolot znajdował 
f się na wysokości 800 m etrów , nad dw or­

cem głównym , nagle lotn icy spostrzegli, 
iż m otor szwankuje i lada chwila grozi 
wybuchem. W ów czas obydwaj w łożyli 
spadochrony i w yskoczyli z samolotu.

P o  chwili w  opuszczonym przez lot­
ników płatowcu rozległ się wybuch i sa­
molot począł rozpadać się w  powietrzu na 
części. Skrzydła oderwały się najp ierw  i 
spadły na teren filtrów  przy ul K o szy ­
kowej. Kadłub samolotu spadł na dach 
budynków parterowych, w  których m ie­
szczą się szopy i drwalnie p rzy  ul. Oczki. 
N a  teren szpitala D z. Jezus spadł karabin 
m aszynowy i aparat fo togra ficzny. Sam 
zaś silnik w yleciał i upadł na jezdnię 
ulicy Oczki.
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"ATwnczasem  lotnicy na spadochronach 
pędzeni byli przez silny w iatr Por. D y- 
ziel spadł na dach szopy, znajdującej się 
na tereme welodromu Bolesława K a li­
nowskiego prz) ul. Radomskiej. Suada- 
jąc. doznał on złamaniu prawej nogi i 

•ogólnych połtuczen. D ru g i lotnik, pluto­
now y ppdwy.socki, któremu spadochron 
rozw inął się później, doznając ogólnych 

potłuczeń jpraz wstrząsu nerwowego, 
spadł na ul. Grójecką 56 .

Natychm iast obu lotników, przewie- 
fe jonó do szpitala okręgow ego przy ul. 
N  ówow iejskiej.

Reemigracja z Ameryki do Polski

K -yzys gospodarczy w  Stanach Z jed ­
noczonych A . P . i wzm agające się tam z 
każdym nieomal dniem bezrobocie, spo­
w odow ał znaczne ożyw ien ie ruchu reetni- 
gracyjnegn. Reemigracja, ta nosi cha­
rakter bądź to "ta ły , bądź te "  —  czasowy, 

na okres trwania kryzysu w  Am eryce.
Reem igranci stali rekrutują się prze­

ważnie z ludzi, starszych, którzy dziś nie 
m ogą już uzyskać w  Am eryce pracy, u- 
ważani są tam bowiem  za mniej w arto- 
ściowy element roboczy. Ci wracają do 
k ra ju  z niew ielkim  kapitałem, aby tu za­
gospodarować się na roli.

Reem igranci czasowi , to znów element 
ludzi młodych jeszcze, lecz dotkniętych 
klęską bezrobocia. I  oni posiadają nie­
w ielkie oszczędności, a do powrotu do 
kraju zmuszają wh trudne obecnie warun-

E n c y k h k a  p a p ie s k a  n ie s p o d z ia n k ą  d la  

W ło c h .

Agencja  PIavasa podaje, iż dla kół 
'W łoskich było prawdziwą niespodzianką, 
gd y  dow iedzia ły się one o  istnieniu ency­
kliki papieskiej oraz o ogłoszeniu tego do­
kumentu zagranicą wcześniej niż w  Itałji.

N ie  przyczyn i się to niezawodnie do 
uspokojenia stanu umysłów panującego 
■w kołach faszystowskich.

K on flik t trw a zatem tak samo poważ­
ny. jak przedtem.

Przedstaw iciele kleru brali udział w  
w ielu oficjalnych uroczystościach, a re­
prezentanci w ładz faszystowskich uczest­
n iczyli w  ceremonjach religijnych. R ząd  
włoski postanowił nie ogłaszać żadnych 
w :adomości o rokowaniach, dotyczących 
sprawy stowarzyszeń m łodzieży katolic­
kiej, pod warunkiem, iż W atykan  zacho­
wa w  tej sprawie taką samą rezerwę.

Niemcy B e r l j „

N ie m c o m  z a  m a ło

Tutejsze koła bankowe zwracają u- 
w agę, iż  dyrekcja Banku R zeszy zdołała

ki życia w  Am eryce, tu bowiem, wobec 

znacznie tańszych warunków bytowania, 
nawet wtedy, gd y  nie będą pracować, 
mniej nadwyrężą swoje skromne kapitały. 
Ten rodzaj reem igrantów nie wyrzeka 
się powrotu dół Am eryki dokąd też w y­
jadą niezwłocznie podm ian ie  tam na 
lepsze warunków pracy.

Reem igracja z Am eryk i obejmowała 
do tej pory, przeciętnie około 2 tysiące 
osób rocznie. Teraz liczba zgłoszeń reemi- 
gracyjnych kilkakrotnie wzrosła. Sprawa 
zatem otoczenia reem igrantów  należytą 
opieką stała się zagadnieniem dnia i dla­
tego rada organizacyjna Po laków  z za­
granicy, zwołała specjalną w  tym  celu 
konferencję, która odbyła się w  lokalu ra­
dy przy udziale przedstawiciel’ : w ładz
rządowych i komunalnych oraz szeregu 
instytucyj społecznych, współpracujących 
z em igracją.

Kon ferencja  zastanawiała się nad 

m ożliwościam i osadzenia reem igrantów 
polskich zd Am eryk i na roli.

Ł ó d ź

R e d u k c j e - w  f a b r y c e  S c h e ib G r a  

i  G r o h m a n a  

O d kilku dni w  olbrzym ich zakładach 
tekstylnych Scheiblera i Grohmana za­
rząd fabryki zwalnia codziennie po kilku­
dziesięciu robotników.

A P rzy czyn ą  redukcji, jak wyjaśnia 
fabryka, jest brak pieniędzy-.,.'

utrzymać, chociaż z trudem, granicę po­
krycia w aluty niemieckiej. W ystarcza ją ­
ce pokrycie można było zapewnić tylko 
dlatego, że prezydent Banku R zeszy dr. 
Luther in terwenjował w  Banku wypłat 
m iędzynarodowych i zdołał otrzym ać dal­
sze kredyty

Tutejsze koła finansowe, w idocznie 
inspirowane przez rząd, tw ierdzą, że po­
dobny stan rzeczy nie bedzie m ógł być u- 

trzym any p-zez czas dłuższy i że dotych­

czas wycofane waluty muszą z powrotem  
wrócić do N iem iec, jeżeli kryzys ma być 
opanowany. K o ła  fmansowe, utrzym u­
jące kontakt z rządem, tw ierdzą, że plan 
H oovera  nie może być ostatnim krokiem 
dla ochrony finansów niemieckich.

P R O T O K Ó Ł  Z P O S IE D Z E N IA  
K onnieiu Niesienia Pomocy bezrobotnym  

w  m. M ikołowie.

D n;a 7 . lipca 1931  r. o godz. 8,30 w ie­
czorem  w  sali posiedzeń M agistratu, prze­
wodniczący p. burm istrz K o j zagaił

Kanclerz Rzeszy podczas w izy ty  m i­
n istrów  w  Berlin ie musi om ów ić projekty 
dalszej akcji pomocy dla Niem iec. Jeżeli 
St. Zjednoczone nie chcą stracić o lbrzy­
mich kapitałów —  N iem cy muszą o trzy­
mać dalsze kredyt}’ na cele gospodarcze.

S o W I C t y  Moskws
S e n s a c y jn y  o d w r ó t  S t a l i n a  d o  p o l i t y k i  

k a p it a l is t y c z n e j

D yktator sowiecki, Stalin w yg łos ił na 
konferencji sowieckich organ izacyj g o ­
spodarczych sensacyjne przemówienie, w 
ktorem zapow iedział radykalny zw rot w 
dotychczasowej polityce gospodarczej 
Sow ietów . Stalin oświadczył, iż  należy 
spalić •dotychczasowe świętości komuni­
styczne, i przyw rócić w iele z tego, co do­
tychczas było potępiane.

Stalin zapow iedział ze zdumiewającą 
otwartością, iż  należy powrócić do kap;- 
talistycznego systemu wynagradzania ro­
botników. W  przemyśle należy w prow a­
dzić pracę akordową, zróżniczkować pła 
cę, w ykwalifikowanych  i n iew ykw alifiko­
wanych robotników. N ie  wystarcza bo­
w iem  zapał dla pracy dla osiągnięcia 
skutków, lecz należy zachęcić robotników 
do intensywnej pracy przez umożliwienie 
awansu od niższych płac do wyższych.

N a leży  w  większym, niż dotychczas 
stopniu przyciągać do współpracy w  
przemyśle sowieckim  fachowców i uczo­
nych carskiej szkoły i nie wolno ich prze­
siadywać, jako zbrodniarzy lub szanta- 
izystów . Sensacyjnie wprost brzm i o- 
swiadczenie Stalina, że t. zw. pięciodnio­
w y  nieprzerwany tydzień pracy dezorga­
nizuje przem ysł sowiecki i należy wobec 

tego  powrócić do dawnycli metod pracy 
sześciodni iw ego  tygodn ia pracy ze 
wspólnym dla wszystkich robotników 
dniem wypoczynku.

W koricu Stalin zapowiedział w prow a­
dzenie rygorystycznej dyscypliny w  
przedsiębiorstwach, oświadczając, iż 
muszą być skasowane t. zw kom itety 
fabryczne i wprowadzone jednostkowe 
kierow nictw o fabryki przez w yznaczo­
nych dyrektorów.

M ow a  Stalina komentowana jest w  
kołach pohtycznych w  M oskw ie, jako cał­
kow ity odw rót z dotychczasowego sy­
stemu gospodarczego wobec piętrzących 
się trudności p rzy wykonywaniu planu 
pięcioletniego.

zebranie i w ita obecnych oraz snecjalnie 
komitet pań. W  dłuższej przedm owie 
zaznajom ił obecnych o  szczegółowej akcji 
rozw iniętej przez K om ite t m iejscowy, 
''ow iatow y i W ojew ódzk i celem niesienia 

pomocy dla bezrobotnych. Donosi, że

Sprawy zagrań kzne w echu tygodnia
talia Rzym

Z Mikołowa i okolicy
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Pow ia tow y K om itet zw oln ił m iejscowych 
urzędników prywatnych z obowiązku p|j& 
cen ią ‘ijaj do Powłfótowjęigo j i  omitetu i 

te może ściągać Kom itet. Istn ieje 
pozatem nadzieja, ż e J& ff it iĘ Ę l płaconych 
przez urzędników państwowych, komu 
nalnycb i tp. otrzyma^m iejscowy Kom itet 
obecnie jednorazowo kwotę .4000,—  zł., 

jfzaś w następne miesiące kwotę 2^ 00—  zł., 
K om itet m k jsćów y p r ^ z  deklaracje z a ­
chęca m iejscowych ob\w?ateli do wpłaca­
nia składek na rzecz bezrobotnych. W y ­
słano dotychczas 1347  deklaraćyj. O trzy ­
mano z powrotem 778 deklaraćyj. Dalej 
zaznajamia p. burmistrz obecnych ty 
wszczętej akcji dd'ży\vianią*j dzieci przez 
tutejsze obywatelstwo; Zachęca Kom itet 
pań do intensywnej i owocne i pracy przy 
doż}?wianiu dzićći fąm dij bezrobotnych. 
P ros i Panie, by takowe odw iedzały ro-- 
dżiny bezrobotnych 1 n iosły słowa otuchy 
i pociechy.BSoponuje w/ybór kilku człon­
ków do skontroló\vania li -ty dzieci bez 
robotnych, by nastąpił spraw iedliwy pp- 
dział. Zaznajamia obecnych, że jest; wf'to- 
ku akcja utworzenia stacji onicki nad 
matką i dzieckiem.

W  dyskusji, która się następnie Wy­
wiązała, zabierają gł§'s pp .: D ziew iór,
M oroń  i pani Seidel. M ów iono na temat | 
zbiórki odziezy dla bezrobotnych i (żyw?1,, 
ności od m iejscowych rolników. Postano­
w iono przeprowadzić zbiórkę odzieży do­
piero./w jesieni, zaś zbiórkę żywności, to 
je^t ziemniaków i zboża dopięto H ajfn i- 
wach, gdy! rołnn będziejt, w iedział jaki 
m iał zbiór.

W  dyskusj' nad dożyw ieniem  dzieci 
zabierali głos pp .: burmistrz pani P y tli- 
kowa i p. D ziew iór. Postanow iono naj­
przód zbadać listę dzieci, które m ają być •, 
dożyw iane i w  tym  celu wybrano K o ­
misję. W  skład kom isj. wchodzą; Depu- 
tacja ubogich, p. Gasz Szczepan, W ika- 
rek Bernard, Zajusz A lfred , Drechslero- 
wa M arta, Jastrzembska Franciszka, R u ­
sek Józef, Pełka W ojciech, Pudełko Fran ­
ciszek i M iedza  Józef.

W  dyskusji nad sprawą utworzenia 
kuchni dla bezrobotnych w  której zabie­
rali -głos pp .: burmistrz, D ziew iór, Za- 
ju s2  M oroń, Ratka i Besuch pd dłuższej 

wym ianie zdań, postanowiono, ponieważ-: 
obecna na sali delegacja bezrobotnych by­
ła przeciw  utworzeniu kuchni, przepro­
wadzić w czwartek, dnia 9 lipca rb. pe­
wien rodzaj głosowania wśród bezrobot­
nych. Od wyniku głosowania zależeć bę­
dzie otwarcie kuchni dła bezrobotnych.

N a  wniosek p. Zajusza postanowiono 
wydać na czwartek dnia 9 lipca rb. z ze­
branych składek na rzecz bezro1®jtnych 
bony jednorazowe w kwocie 1 ,—  zł.

W końcu uchwalono po przeprowadzo- 
nem glosowaniu bezrobotnych co do 
ewentualnego!otworzen ia kuchni zwołać

prezydjum  Korm tetu N iesien ia Pom ocy 
dla bezrobotnych sprawę ostatecznie za­
łatwić i to według wyniku głosowania 
nad tą sprawą przez bezrobotnych.

Z posiedzenia Rady Miejskiej

W  ubiegły czwartek odbyło się pu­
bliczne ,.posiedzenie Rady M iejskiej, na 
wstępie którego przyjęto do wiadomości 

{■2 protokóły rew izyjne kasy miejskiej, 
m ianowicie za miesiąc maj 1 czerwiec rb., 
poczenr uchw alonej udzielić wyjątku z za­
kazu budowlanego na rozbudowy domu 
mieszkalnego p rzy  ul. Lom py, p. Józefo­
w i Jankowskiemu, a na budowę nowego 
domu mieszkalnego przy ul. Pszczyńskiej 
pp. ^Marcie i Gertrudzie -Flintom. N a ­
stępnie obniżono p Janowu H arazim ow i 
—  izamierźającemu przystąpić do budowy 
domu —  koszty rozbudowy ulicy, kana 
lizacji, wodociągów? i ośw ietlenia. Dalej 
udzielójio p. Karplowu Sitce, w łaścicie­
low i młyna i oęgielni, zezwolenie na bu­
dowę drogi dojazdowej od swej posiadło­
ści przy drodze Staroplebiscytdwej do 
szosy Katow ick iej. Przychyla jąc się do 
uchwały M agistratu postanowiła Rada 
M iejska, ' 'odstąpić na razie od poczyna­
nia kroków co d o n ie s ie n ia  targów; kram- 
nvch (jarm arków ) w tut. mieścieji R ó w ­
nież pKżvchvliła się Rada M iejska d ( i  
uchwały M agistratu, postanawiającej na­
danie robót stolarskich w now?ow?ybud|j^ 
wanej szkole powszechnej przy ul. Żor­
skiej miejscowemu Cechowi Stolarskie-’ 
mu za cenę 5 4 .66^65  zl. W końcu uchwa­
lono odwołać dotychczasow ą, K om isję  
Budowlaną, powodując jednocześnie no­
wą komisję w  skład której wchodzą: p. p. 
Kaszuba, Błachut, Bógcioł K lem ent W il­
helm, Bąk R . i Draga W ilh .

Fis; załatwieniu powyższych postula­
tów^ przystąpiono do obrad tajnych, za­
łatw iając 3 sprawy personalne.

Z ogolno Miejscowej Kasy Chorych na 
miasto Mikołów.

Niem ieckie gazety jak ,,Volksw?iłle“  i 
/J^er Oberschles. K u r je r ‘ ‘ umieściły przed 
tygodniem  notatkę o tutejszej Kasie Cho­
rych, podpisaną przez byłą kierowniczkę 
tej K asy  p. Boese 'Gertrudę. D o  w yw o ­
dów jej, mylnie inform ujących i przeważ­
nie nieprawdziwych, Zarząd na razie nie 
zrjm uje żadnego stanowiska, uważając 
rozstrzygnięcie sprawy za poczynanie 
przedwczesne, a rozpoczęte sposobem p. 
Boese za nieodpowiednie. Chcąc sprawę 
należycie wyjaśnić, Zarząd musiałbby po­
ruszyć niejedną sprawę, taiemr lcą urzę­
dową strzeżoną, a którą nie wolno poru­
szać publicznie w  iljiś l obowiązujących 
przepisów?. M yślim y, że p. Boese, która 
ie  przepisy powinna dokładnie znać, 
nie w eźm ie Zarządow i za złe. że obecnie 
przechodzi nad je j wywodam i do porząd­

ku dziennego. Zarząd wykonał tylko".swój 
obowiązek, kiedy na polecenie w ładzy 
nadzorczej zw'olnb p. BoeseJ^z stanowiska 
kierowniczki Kasy. ,

'(.łłłjolączki tutejszej K asy  i ich przy­
czyn } wyja..ni<3ne zostaną dokładnie przez 
docbbdżenia, wytoczone p. Bóese przez 
wdadzę nadzorczą oraz rew izję  K asy 
przez Zw iązek K as Chofych i£,k tórą od 
samegSK istnienia K asy  niestety po' raz 
p ierwsz} Zarząd  zażądał.

Za Zarząd Kasy,
R .  B ą k ,  przew;odniczącr

Katastrola automobilowa

D nia 4 . 7 . popołudniu niejaki Szibie- 
lok Jan w?raz z swoim  kolegą (Kaliszem 
Erykiem  z M ikołow a, w?ziąw?szyysamo- 
chód k renczyka W ik tora , udali się do 
M okrego.

Pow racając późnym w?ieczorem do 
domu, najechali na kamień tak silnidj^że 
obaj zóstali w?yrzuceni na bruk, de&nając 
ciężkiego urażenia ciała tak, że nieprz; 
tom m ch odstaw?iono do Szpitala m iejsco- 
w?ego, w którym  K absz zmarł następnego 
ranka.

Katastrofa  automobilow?a nastąpiła 
dlatego, iż 'Obaj byli móihio ,.podchmie­
leni.

Programu radiowe
N i e d z ie la

io.Ó«k —  Nabożeństwa ze Lw ow a
11.58 —  Sygnał czasu z W arsz., hejna; 
krak.. program  na dż; bież., » 1 B8§ —  
Koncert z płyt gram of., 13 .1'Ó; —  K om  
meteorol. z W arsz., 13.20 —  M uzyka 2 
War.szaw?y, 13.40 —  Skrzynka pocztowa 
14 .09, —  M uzyka z W arśzaww ji 14.10  — 
Odczyt z Krakow?a, 14.25 —  Transmisje 
z W arsz.G i5.30  —  T r. z Gdyni. Konkurs 
chórów Okr. Kaszubskiego! Pom orskiego 
Zw. K ó ł. Śpiew?., 17.35  —  Komunikat 
i koncert z W arsz., 19.00 —  Rozmaitości, 
program  na dzień nast., kom. T . P., 
przegląd widnw?isk, 19.25 —  Transm isje 
z W arszaw i 20.00 —  O dczyt z W ilna,
20.15 —  Transm isje z WarsźCj 22.15  —- 
Kom unikaty sportowe i progr. na dzień 
nast. 22.30 —  Recital śpiew i muzyka z 
W arszaw y.

P o n i e d z i a łe k  I J .  7 .
11.40 —  Przeg ląd  prasy kraj. z W ar.,

1 1.58 —  Sygnał czasu z W arsz., hejnał 
krak.. program  na dz. bież., 12.10  —  K o n ­
cert z płyt gram of.. 13.10  —  K om . me­
teorol. z W arsz., 14.50 —  Kom . gospo­
darczy z W arsz., 15 ."ao —  K om  Polsk. 
Zw?. Zrzeszeń Gospod. W o j. Śl., kom T. 
P., 15.25 —  Transm isje z W arsz., 16.00 
—  Koncert z płyt gram of., 16.50 —  P o ­
gadanka literacka z W arsz., 17.35 —  
Odczyt ze .Lwowa, 18.00 —  M uzyka lek­
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ka z W arsz., 19^00 —  Codz. odcinek 
powieść., 19.15  —  Rozm aitości, program  
na dzień nasttyj kom. T . P., przegląd w i­
dowisk, 19.30 —  P ro f. W ł. D zięg ie l: ,,Z 
dziejów  Ziem i Śląskiej".,: 19.50 —  Kom.- 
Strażactwa śląskiego, 19.55 —  Transm. 
z W arsz., ,,022.45 —  K om . meteorol. z 
z AYauszawy oraz komunikaty i program  
na dz. nast. 22.55  —  M uzyka z Wrarsza- 
11 } .

W lto re k

11.40 —  Przegląd  prasy kraj. H W a r ­
s za w y^ —  ii-5 8 — 1 2 .10 . Sygnał czasu 
z W arszaw yf hejnał krak., program  na 
dz. bież. —  1 2 .^™  K oncert z pĘ t gram.
—  1 3 * 0. Kom . meteorol. z AYarsz. —
14 .50. K om . gospodarczy z W arszaw y.
—  1 5 . 10. Kom . Polsk. Zw. Zrzeszeń 
Gosp. W o j. Śi., kom. T . P . —  1 5 .25—  
t 6.00 Transm isje z W arsz. —  16.50 —
16.15  tafełucjycja Cioci H e li dla dzieci. —  

16 .1 5 . Koncert z płyt gram of. —  16.50 
O dczyt z W arszaw y. —  1 7 .10 . Koncert
płyt gram of. —  1 7 3 5 - Odczyt i koncert 

z W arszaw y. —  19 .00. Codz. odcinek 

powieść. —  15 - Rozmaitości, progr.
na dz. naSt., kom. T . P., przegląd w idów.
—  19 .30> Opowieści górn icze ,,0  Skarb­
niku i św. R ąrbóree", w yg ł p. JA Łako­
mi-. —  19 .55— 20.10 . Transm. z W ar- 
szawy —  20.10. Kom unikat}’ Zw.. M ło ­

dzieży^ Polskiej. —  20.15— 22 .3 5 . Trans­
misje z W arsz. —  2 2 .3 5 . K om . meteorol. 
y. W arszaw y, komunikaty i program  na 
dz. nast. —  2 2 .45— 24.00 M użyka z \\rar- 

sza iw .J

Ś r o d a  75 . 7 .
—  1 1 .40. (Przegląd prasy kraj. z \Var- 

szawy. —  1 1 .58 . Sygnał czasu z AA-arsz., 
hejnał krak., progr. na dz. bież. —  T2 .io .  

K oncert z płyt gram of. —  ! 3 -io. Kom . 
meteor, z W arsz. —  T4 -50. Kom . gosp. 
z W arsz. —  15 .10 . K om . Polsk. Zw. 
Zrzeszeń Gosp. W o j. Śl., kom. T . P . —
15.25 —  W ł. W łos ik  Pogadanka 4: dz. 
„.Ogrodnik śląski". —  x5.45 In term ezzo 
muzyczne. —  16 .00— T6 .30 . P rogram

dla dzieci najm łodszych z W arsz. i W i l ­

na. —  16 .30 . Koncert z płyt gram of. —
16 .50. Odczyt z W arszaw y. —  1 7 .10 . 
K oncert z płyt gram of. —  17-35— 19 .00. 
O dczyt i koncert z W arsz. —  19.00. Co­
dzienny odcinek powieść. —  19 .1 5 . R o z­
maitości, program  na dz. nast., kom. T . 

P ., przegląd w idowisk. —  I 9 -3<U Inż. 
o t., N itsch: „Z e  św-iata" —  odkrycia, 

zdarzenia, ludzie. —  I9-50 - Kom unikaty 
sportowe. —  19 .50— 20.1 5 . Transm isje 
z W arsz. —  20.15— 20.00. K oncert ze 
Lw ow a . W  przerw ie kwadrans liter, 
z W arsz. —  22 .00— 2 2 .20, 'Transmisje 
z W arsz. —  22.20 K om . z W arsz. 1 prog. 
na dz. nast. —  22.30 Reportaż muz. ze 
Lw ow a.

Wesoły kącik
P r z e m  y f i ł  o w i e c .

—  AV mieszkaniu oskarżonego znale­
ziono które, jak  się okazało, po­
chodź;} z dwu kradzieży,: dokonanych 
w  tym  samym dniu, jednej w  Poznaniu, 
drugiej w  Kaliszu. Jakim sposobem mógł 
oskarżony kraść w dwóch miastach jed- 
noczaśhie ?

—  Bo ja. pan Łabędzio, w Kaliszu mam 
filję .

Z 11 a s i ę  n a  r z e c z y .

Jakaś starsza, otyła dama wchodzi do 
tramwaju, w  którym  wszystkie miejsca 
są zajęte. Po pewnym czasie, widzhtp ż§  
nikt z jadących nie kwapi się odstąpić je j 
miejsiea; zwraca się do jakiegoś siedzą­
cego m alca :

—  Czy nie chciałbyś wstać, chłop­
czyku ?

—  O n iS  proszę pani, bo pani zaraz 
zajęłaby moje miejsce.

Szef biura do kancelisty: —  Ten list 
do prezydjum trzeba jeszcze raz napi­
sać, bo trzeba zmienić zakończenie. Nap i­
sał pan w  zakończeniu „najuniżeniej pro­
simy o załatw ienie” . To brzmi zanadto 
w yn ioś le !;

S m u t n e ,  a l e  p r a w d z i w e .
—  WszySĆyj mężczyźni są id joci —  mó­

w i żona w  gniewie do męża.
-—  N ie wszyscy- —  odpowiada mąż —  

niektórzy- zostali kawalerami.

U p r z e j m y  d ł u ż n i k .
W ie rzy c ie l: —  Czas chyba, byśmy się 

obręczowali. O której godzinie można 
przyjść do pana?

D łu żn ik : —  Och, o której się tylko 
panu podoba. Mnie przez cały dzień nieS 
ma i\' domu.

N a  p o c z c i e .
—  Proszę pana, ten list jest za ciężki. 

Musi pan nalepić jeszcze jedną markę.
—  N ie pojmuję. Jeszcze jedną mar­

kę? To przecież będzie jeszcze cięższy.

Nakładem i drukiem K. Miarki Sp. WVd. z o. p.
w Mikołowie. d 

Eedaktor odpow.: St. Hermanówna w  Mikołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta M ikołowa

O G Ł O S Z E N I  E.

W  Micysl im  U rzędzie  Po licy jnym  na 
M agistracie, pokój nr. 14  są do odebrania 
w  godzinach urzędowych to jest -id godz. 
8 do godz. 12  karty cyrkulacyjne na rok 
1931  dla niżej wyszczególn ionych osób:

1 . M ałecki A lfons,
2 . N ow ak  W ilh e lm  ,
3 . Pazurek Augusta,
4 . P iw oń  Ryszard,
5 . Reuter Antoni,
6 .' S ikora Monika,
7 . Skwara Jan,

8 . Tłuczykpnt Augusta.
9 . W eihrauch .Ernest, 

t o .  W yleżo ł -Emilja.

M ikołów , dnia 6 lipca 1931  r.

M ie jsk i-U rząd  .Pólicyjny?

• i O B W I E S Z C Z S N I E !

?• N in iejszem  podaje się do ogólnej w ia­
domości,yże dnia 1 września br. rozpo­
czyna się now y io-cio  m iesięczny kurs w 
Pn iciatow ej Szkole Gospodarstwa D om o­
w ego  w  Starejwsi. Planem  szkolnym 
objęte są oprócz nauk ogólno!:- kształcą­
cych wszystkie gałęzie gospodarstwa jak 
kuchma, pralnia, szwalnia, ogród, obora 
i drób.

Polecam y gorąco Rodzicom  w zg l 
Opiekunom wysłanie swych córek wzgl, 
wychowanek na wym ieniony kurs. W a ­
runki przy jęcia  uczenie są te same, co w  
roku ubiegłym, tj. nauka jest bezpłatna, 

za utrzymanie pobiera się 5 2 ,—  zł. m ie­
s ię c zn ie .

Zgłoszenia należy przesyłać natych­
miast, najdalej jednak do 15 sierpnia rb. 
do K ierow ncitw a Pow iatow ej Szkoły G o­
spodarstwa D om ow ego w  Starejwsi, 
Poczta  Pszczyna, które wysyła bliższe 
szczegóły i deklaracje.

U M ik o łów , dnia 1 lipca 1931  r. 

M A G IS T R A T .

( — ) K  O  J, burmistrz.

C I Ą G  D A L S Z Y  

d io b w w o l i iy c h  s k ł a d e k ’ w  p ła c o n y c h  d o  tu t . 

K a s y  M i e j s k i e j  n a  r z e c z  N i e s i e n ia  P o m o ­

c y  B e z r o b o t n y m .

:  Messer Fajtel czerw iec 5 zł., Janyga 
W ilhelm  czerw iec 5 zł., Swoboda Stefan 
czerw iec 5 zł., Szfeda Paw eł czerw iec 3 
zł., Feld Jan czerwmc 5 zł., Korbstem  
Oskar czerw iec 2 zł., U szok  Jan czerw iec
3 zł., W ojtyn ek  Józef czerw iec 7,50 zł.,
W eissenberg H erbert jednorazowo 3 zł., 
Zajusż:NHelena jednorazow o 1 zł., K ow a- 
likówna E leonora czerw iec 2 zł., Izraelic- 
ka1 Gmina Koościelna czerw iec 5 zł., Czech
Franciszek czerw iec 50 zł., Baron W ik ­
toria czerw iec 15  zł., Ks. Katecheta Jan
Tom ala czerw iec i lipiec 20 zł., W y ż g o ł 
Takób czerwiec 10 zł., S za ffler i Ska czer­
w iec 10 zł., K rzystlik  T e o fil czerwiec 2 
zł., Tykocin  ;ki Abram  czerwiec 1 zł.,
Goldkorn Chemja czerwiec 1 zł., W y ż g o ł
A leksy czerw iec 1,50 zł.; K ro i W ilhelm  
czerw iec 5 , zł., Bógdoł Szczepan czerw iec
10 zł., Rzepka Jakób czerw iec — ,50 zł., 
Debernic Anna czerwiec 5 zł., M row ieć 
M ar ja czerw iec 4 zł., Łata  Jerzy czerwiec 
i linieć 4 zł., K rok  adwokat czerw iec 12  
zł., K a lisz H en ryk  czerw iec 1 zł., Stencel 
M atylda czerw iec — ,50 zl., M andel 
Eugen czerwiec 3 zł.. D rzazga  Jan czer­
w iec 20 zł., Ignotus Ignacy czerw iec 15
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zł., K aszel K a ro l czerw iec 5 zł., Tru tw in  
K a ro l czerw iec 3 zł., Orawski Paw eł 1 
zł., Seidel Ernest czerw iec 5 zł., K roczek  
Jan czerw iec i lipiec 6 zł., Ka isera  Skład 
K a w y  czerw iec 5 zł., Schwarz Anna czer­
w iec 2 zł., Paluch Augustyn czerwiec

Bernardy czerw iec 10 zł. Borzucka M arja  
czerw iec 2 zł., K o łodz ie j Jan czerw iec i 
lipiec 2 zł., Skrzyżowska M arja  czerw iec 
12 zł., S tarow icz Stefan jednorazowo 2 
zl., Giessman Józef czerw iec 20 zł., Ign o ­
tus Ignacy jednorazowo 10 zł., K raw czyk

jś\a«V
Środek.

Pr*e* toiljony t<> 4°°^
a przez miljóny krytycznych pań domu Tok 
cały chętnie używany — musi być czemś 
nadzwyczajnem! Środkiem tym to Persil, cu* 
downy środek do prania, który w 20 roku 
swego istnienia doznał wprost bezprzykładnie 
zwycięskiego rozgłosu na całej kuli ziem -  
skiej, a którego koło przyjaciół z dnia na 

dzień się rozszerza.

ny postęp
oto opuija wybitnego autorytetu naukowego 
o Persilu. I w rzeczy samej —  niema spo­
sobu prania, któryby tyle dawał korzyści, 
de osięga się metodą prania Persilem i 
niema też sirodka do prania, któryby był 
lepszy od Persilu! Persil jest idealnym a 
uniwersalnym środkiem do prania wszyst­
kiego, co się do prania nadaje! 1 rzeczy­
wiście jest tak,Jak pisze pewna gorąca zwo­
lenniczka Persiluf Środków do prania- jest 
Oczywiócie dużo, jćdńak jeden tylko istnieje—

i zł., H ein  W ik to r  czerw iec 1 zł., Paw las 
Józef jednorazow o 2 zł., Goetze W a lte r 
czerw iec 6 zł., M ig ło  Paw eł czerwiec 4 
zł., Halski A ndrze j czerw iec 2 zł., P a ź ­
dzior Jan jednorazowo 5 zł., Szmajduch 
A d o lf czerw iec 1 zł., Bona Guglielmo- 
czerw iec 2  zł., Tom ecki K a ro l czerwiec 
1 zł.. Gałuszka W ilhe lm  czerwiec — ,50 zł. 
Karkoszka Jan czerwiec 10 zł., Herm an 
Paw eł czerw iec 1 zł., Matuszek A ndrzej 
czerw iec 2 zł., Szczyrbowski Rudo lf 
czerw iec 2 zł., F irm a E. Griitz. Nast. 
czerw iec 10 zł., Jurczyk M arja  czerw iec 
10 zł., D yrcz Jan H enryk  czerw iec 10 zł., 
Świerkot K a ro l czerw iec 3 zł., Lehnich 
Ryszard lipiec 6 zł., H eidnk W incen ty  
czerw iec 100 zł. i 50 m3 (m kb.) drzewa, 
M endera Franciszek czerw iec 2 zł., K o ­
łodziej L . czerw iec 3 zł., U rzędn icy 
P ocz ty  i te legra fów  czerw. w zgl. lip. 
75.49 zł., Cieluszek Józef jednorazowo- 
10 zł., Babieć Jan czerw iec i lipiec 5 zł., 
Gorol Antoni jednorazow o 5 zł.. Sikora. 
H en ryk  jednorazow o 1 zł., Rzepka R o ­
man jednorazowo I zł., Szneider Jadwiga 
czerw iec 2 zł., Porsza  Lu iza  jednorazo­
w o  3 zl., H ón l K a ro l czerw iec 10 zł., 
U rzędn icy M agistratu m. M ikołow a li­
piec 57.40 zł.. Grono Nauczycielskie 
Gimn. Żeńsk. lipiec 60,31 zł., G rono 
Nauczycielskie Szkoły Dokszt. lipiec
15,40 zł.. Chrobok Jakób lipiec 6 zł.. 

Rudzki AYiktor lipiec to  zł., Bogucki 
Eu lalja lipiec 2 zł., Redlich Anna lipiec 
5 zł., Chrobak T eo fil lipiec 5 zł., Bąk R y ­
szard czerw iec 50 zł., Robotn icy F irm y  
K . M iarka za 1 tydzień lipca 19,15  zl., 

W arzecha Edmund czerw iec 15  zł.. L e ­

der Gustaw A d o lf lipiec 10 zł., Kaszuba 

W ilhelm  lipiec 20 zł., Herm an Józef czer­

w iec 20 zł., U rzędn icy F -y  Iv. M iarka 

czerw iec 15 zł.

Baczność!
Sprzedam lub zamienię moją po­
siad łość składająca się z zabudo­
w ań  i około 8 mórg roli w  Ka­
m ionce przy Mikołowie, na nieru­
ch o m o ść  bez roli w  Mikołowie.

Wiktoria Wolna
Mikołów, ul. Klasztorna

Umeblowany pokój
z osobnem wyjściem 

od zaraz do wynajęcia
Zgłoszenia, ulica Klasztorna 52 

Htibscher

Do wiadomości
Szanownych Obywateli Mikołowa i okolicy!
Przy uiicy Planty 4 otworzono

Zakład Kamieniarski
pod firmą

T. S ied laczek  i A. Karwot
w  którym wykonuje się wszelkiego rodzaju: pomniki 
i nagrobki, z sztucznego i naturalnego kamienia, ro­
boty teracowe i sztuczno drzewne, prace rzeźbiar­

skie i sztukateryjne.


